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Szkoła  p ryw atna  na przełomie.
Nie ulega wątpliwości, że szkoła średnia prywatna w Polsce prze

chodzi w chwili obecnej bardzo dotkliwy kryzys. Jest on wynikiem 
kilku ważnych i doniosłych czynników.

Przedewszystkiem od kilku już lat bezustanku podmywa funda
menty gmachu szkolnictwa prywatnego fala coraz ostrzejszego kry
zysu ekonomicznego. Z miesiąca na miesiąc słabnie wypłacalność ro
dziców, ustają subwencje miast i instytucyj społecznych, zmniejszają 
się rezerwy finansowe, słabnie frekwencja uczniów. Jak wiadomo, 
frekwencja młodzieży prywatnych szkół średnich spadła w latach 1921 
do 1931 z 119.370 na 91.168, nie licząc Śląska i woj. wileńskiego1).

Bieżący rok szkolny miał być dla szkolnictwa prywatnego rokiem 
przejściowym, rokiem przygotowania się do nowego ustroju. Władze 
zezwoliły na pozo:tawienie klasy pierwszej, tolerowano nawet nadal 
klasy wstępne, podwstępne i elementarne, istniejące dotychczas przy

' )  P or. w  te j spraw ie w ydaw nictw a G ł. U rzędu Statyst., zwł. W iadom ości 
Statystyczne, zesz. VII z r. 1932.
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niektórych szkołach średnich, zostawiono- szkolnictwu prywatnemu 
rok czasu na reorganizację.

Wistocie jednak w tym ostatnim okresie szkoły średnie prywatne 
zdołały bardzo niewiele zreorganizować. Amputacja klas niższych bo
daj że nigdzie dobrowolnie nie została dokonana. Bolesne perspektywy 
tej operacji wymownie przedstaiwił znakomity referat dyr. A. Rondtha- 
lera, wygłoszony na ostatniem Walnem Zgromadzeniu T. N. S. W. 
Reorganizacja programowa, gruntowne obmyślenie planu na- przy
szłość narazie jest niemożliwe, nikt bowiem nie zna bliżej szczegółów 
programowych reformy szkolnej.

Nic dziwnego, że w tych warunkach zarówno właściciele szkół, jak 
i nauczycielstwo, objawiają ogromne zdenerwowanie. Uwydatniło się 
to nietylko w wywiadach i artykułach dziennikarskich, lecz także 
w zbyt pośpiesznem rozwiązywaniu umów, któremi objęto w niektó
rych szkołach ,,na wszelki wypadek“ wszystkich nauczycieli. To znów 
wywołało żywe i bardzo ostre komentarze wśród ogółu nauczyciel
stwa szkół prywatnych. W tej przełomowej chwili Zarząd Główny 
T. N. S. W. nie mógł pozostać biernym. W szeregu kcnferencyj, które 
przeprowadziliśmy w grudniu roku ubiegłego w gronie dyrektorów, 
nauczycieli i właścicieli warszawskich szkół prywatnych, usiłowaliśmy 
zorjentcwać się w trudnem położeniu szkolnictwa prywatnego i spre
cyzować nasze postulaty. Sformułowaliśmy je w jednomyślnie przyję
tych rezolucjach Walnego Zgromadzenia T. N. S. W. i w obszernym 
memcrjale, złożonym P. Ministrowi1). W  szeregukonferencyj, odbytych 
pokoi ei: w grudniu z P. Wiceministrem K. Pierackim, w styczniu z P. 
Naczelnikiem Wydziału Szkolnictwa Średniego Wł. Gałeckim, w lutym 
w ponownej konferencji Prezesa Towarzystwa rektora Wł. Grabskie
go z P. Wiceministrem K, Pierackim, wreszcie w konferencji członków 
Zarządu Głównego, a delegatów Zarządu Okręgu Warszawskiego 
z P. Kuratorem I. Pytlakowskim usiłowaliśmy przedstawić szczegóło
wo niepokojącą sytuację szkolnictwa prywatnego i groźbę bezrobocia 
nauczycieli; proponowaliśmy też, jak wiadomo, konkretne środki za
radcze. Na gruncie Komisji Ncrm delegaci T. N. S. W. starali się ener
gicznie bronić interesów nauczycielskich, przeciwstawiając się zwła
szcza próbom masowego rozwiązywania umów. W toku obrad Komisji 
Norm, o ile nam wiadomo, wiele wątpliwości się wyjaśniło, a ogromna 
większość właścicieli zaniechała zbiorowego rozwiązywania umów. 
Także i władze szkolne opowiedziały się energicznie po stronie nau
czycielstwa.

Wspominamy o tern dla zaznaczenia1, że organizacja nasza sprawę 
szkolnictwa prywatnego uważa za jedną z najważniejszych w chwili 
obecnej i że z wielkim niepokojem w poczuciu powagi sytuacji czuwa 
nad przebiegiem kryzysu. Chcemy jednak równocześnie podkreślić, że 
u władz naszych, jak dotąd zawsze, spotykaliśmy się z pelnem zrozu
mieniem trosk szkolnictwa prywatnego i z odczuciem niepokoju nauczy
cielstwa. Nie tracimy nadziei, że ten poważny i życzliwy stosunek do 
spraw szkolnictwa prywatnego skłoni władze nasze do wydania takich 
zarządzeń, które w pełni uwzględnią wyjątkowo trudną sytuację.

’ ) !Por. ,,Przegląd P edagogiczny“ Nr. 3— 4, str. 63.
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Cieszymy się, że ustępuje zwolna zadrażnienie, jakie chwilowo 
wytworzyło się na terenie warszawskim. Nie możemy jednak zamknąć 
oczu ma fa!kt, że narazie jest to tylko odroczenie sprawy i że groza 
bezrobocia, chwilowo odsunięta, może niebawem wyłonić się namowo.

To są powody, dla których pragniemy jak najrychlejszego wy
jaśnienia sytuacji. Ze swej strony zaś wyrażamy pragnienie, by w za
rządzeniach władz były wzięte pod uwagę poważne argumenty, przy
toczone na Walnym Zjeździe T. N. S. W., oraz same uchwały naszego 
Zjazdu, podyktowane gorącym niepokojem o  los szkoły prywatnej.

Post-Scriptum. Komunikat Komisji Norm znajdą czytelnicy 
,,Przeglądu" na innem miejscu; uchwały Komisji Norm, jako instytu
cji międzystowarzyszeniowej, możliwe są tylko w razie zupełnej jed
nomyślności. O ile nam wiadomo, kwest j.a rozwiązywania umów z nau
czycielstwem nie została objęta uchwałą Komisji, ponieważ stwier
dzono, że rozwiązywanie umów nie opierało się na żadnej obowiązu
jącej uchwale Koła Dyrektorów i Przełożonych, lecz było akcją sa
modzielną poszczególnych właścicieli, powtóre, ponieważ w świe
tle sytuacji, jaka wytworzyła się w ostatnich dniach, całą sprawę wy
mówień uznano za nieaktualną1).
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Z  d y s k u s j i  p o d r ę c z n i k o w e j .
Beletryzowanie podręczników.

Nim ukażą się oficja lne program y nauki w now em  gimnazjum czteroletniem  
i nim autorow ie przyszłych  p od ręczn ików  będą związani oficjalnem i, a w ięc n ie- 
wzruszalnem i w ytycznem i, chcia łbym  zw róc ić  uwagę na pew ną tendencję, w id ocz 
ną już w podręczn ikach  hum anistycznych z przed reform y, a grożącą, jak mi się 
zdaje, także podręczn ikom  —  przyszłym . Nazwę ją „beletryzow an iem  pod ręczn i
k ów ", a co  przez to rozum iem , pok rótce  wyjaśnię.

W iek ow e dośw iadczenie, pog łęb ion e  w spółczesnem i badaniam i psychologji 
dz ieci i m łodzieży  i zastosow aniem  jej do m etod  nauczania, spraw iło, że w prow a
dzenie w  znajom ość świata („przedm iotów ") i języka („s łó w “)  odbyw a się na 
podstaw ie ilustrow anych „h istoryjek", opow iadań z zakresu przeżyć i dośw iad
czeń  ucznia. W  miarę język ow ego  opanow ania tych  dośw iadczeń  zakres ich  roz
szerza się na coraz to dalsze sfery' zainteresow ań, przy  k tórych  u czeń  nabyw a 
now ych  w iadom ości na podstaw ie dośw iadczeń  „b oh a terów " n ow ych  opow iadań , 
um ieszczonych  w  czytankach szkolnych . P rócz w iedzy w zbogacają  one i uczucie 
i fantazję, i  kształcą  charakter (m oralność). Naturalny zap ał do p ow ieści w ska
zuje, że takie nauczanie na „b e le trystyce" (choć ty lko w  form ie opow iad ań  czy - 
tanek) jest dobre.

A le  co  jest dobre dla ucznia od  6 —  10 roku  życia, to  n ie musi kon ieczn ie 
odpow iadać potrzebom  13 —• 16-latka, czy li ucznia n ow ego gimnazjum cztero le t
niego. W ch odzą  tu w  rachubę g łów nie w ypisy polskie, czytanki klasyczne i p o d 
ręczniki historji. Z  przygodnych  rozm ów  z pedagogam i, m yślącym i —  już w  p o 
rozum ieniu z w ydaw cam i —  o układaniu odpow iedn ich  podręczn ików , w idzę, że 
szukają u w zorow ych  beletrystów  polskich  utw orów  czy  ustępów , np. na tem aty 
klasyczne i g łow ią się nad u jęciem  takich tem atów  z form ą beletrystyczną. Jak 
w yglądają takie opow iadania beletrystyczne, m ożna się przekonać np. z  czterech  
tom ów  przepięknych  w yp isów  polskich, w ydanych  przez znaną firmę lw ow ską. 
Nie ch cąc nikogo urażać, przedstaw ię sw ój w łasny udział w  tych wypisach, aby 
na w łasnym  utw orze zadem onstrow ać —  n ieekonom iczność takiej beletrystyki.

‘ ) Por. w  tej sprawie art. „Z  życia  K oła  W arszaw skiego" („Zebranie w  spra
wie szkół pryw atnych", str. 91), oraz g łosy  prasy („P rasa  o  szkole i nauczy
cielu", str. 94).
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'R edaktorow ie zam ów ili u mnie artykuł o stosunkach w ydaw niczych  w  R zy 
m ie, ale kon ieczn ie  w form ie 'beletrystycznej. O tóż najsławniejszym  w ydaw cą 
rzym skim  b y ł przy jacie l C ycerona, Tytus Pom ponjusz Attykus. A le  i w yzw olen iec 
M arka Tulljusza, T iro, znany jako „w yna lazca “ stenografji, zasłużył się k o lo  w y 
dania pism  sw ego pana. Przedstaw iłem  w ięc tego Tirona, jako rzekom ego nabyw 
cę zakładu w ydaw n iczego A ttyka, a przy tej sposobn ości opisałem  starożytną 
bilbljotekę, pow ielarn ię, introligatornię. W zm ianka C ycerona o ruchom ych  typach 
(czcionkach1) dostarczyła  mii treści do rozm ow y o w ynalazku typografji i odrzu
ceniu go przez Attyka. C a łą  tranzakcję um ieściłem  w  d z ies ięc io lec ie  śm ierci Cy
ceron a , obch odzon e  rzekom o za spraw ą Oktawjana, pragnącego się p osłu żyć „F i- 
lipikam i“ ostatniego obroń cy  w oln ości republikańskiej przeciw  agitacji A n to- 
mjusza. P rócz fikcy jności obch odu  o w y ch  decennaljów  i tranzakcji kupieckiej 
w szystkie szcz eg ó ły  w  tej „n ow e lce  starożytn iczej" są autentyczne, podane 
w  brzm ieniu źródeł.

R edaktorów  ta now elka  zach w yciła ; krytykom  w yda ła  się za „trudna", praw 
d op od ob n ie  zanadto „esencjonalm a“ . W szak pom inąłem  w  niej antyczny „sta faż“ , 
np. s łońce, k tóreby  z błękitnego n ieba prażyło n iem iłosiernie odsłon ięte g łow y 
m ężów ; w ietrzyk, k tóryb y  się zerw ał od  strony gór albańskich, przynosząc upra
gnione odśw ieżen ie  parnego pow ietrza, chmurki, nadciągające od  strony morza 
i  tym  pod obne szcz eg ó ły  o —  pogodzie , którem i się okrasza, a zarazem  rozc ień 
cza  takie opow iadania na tle kultury starożytnej, tak sam o jak tysiącznem i inne- 
m i wzm iankam i o naturze i  ludziach, które każdy m oże sob ie  sam  „w  duszy do- 
śp iew ać“ , b o  b y ły  takie same w  starożytności, jak są dziś. W  n ow e lce  stanow ią 
on e  „w a tę", w  którą  autor obw ija  skąpe nieraz w iadom ości, zaczerpnięte z p ierw 
szego lepszego podręczn ika, czy  też m iód, którym , w edług p oety  rzym skiego, leka
rze  smarują dzieciom  brzegi kubka, b y  chętnie w ypiły  gorzkie lekarstw o.

A le  czy  takie s łodk ie , beletrystyczne p o d ło że  jest kon ieczne p rzy  udziela 
niu ch łop com  13 —• 15-letnim w iadom ości o  kulturze starożytn ej? C zy dośw iad
czen ie  nie uczy, że z now elk i w yław ia ją  szczeg ó ły  faktyczne, z których  muszą 
zd ać n au czycielow i sp ra w ę? I czy  suma w rażeń estetycznych , w yw ołanych  e le 
m entam i czysto beletrystycznem u, odpow iada  stracie czasu, zużytego na szk o l
ną lekturę ca łego  opow iadan ia? N ieliczne ustępy daw niejszych m istrzów polszczy 
zny na tem aty antyczne grzeszą przew ażnie brakiem  znajom ości przedm iotu, lub 
„n ie  sto ją  na w ysok ości" dzisiejszych badań, a w ięc w ym agają fachow ych  sp ro
stow ań  ze strony nauczyciela ; „obsta lun k ow e" now elk i i opow iadania w sp ó łcz e 
snych, ch oć  oparte o znajom ość faktów , nie dają takich wizyj antycznych, k tóreby  
uspraw iedliw iały  czytanie ich w  szkole.

Czy w o b e c  tego od  lichej beletrystyki nie odp ow iedn iejsza  jest w  gimnazjum 
dobra proza  naukowa, barwna, soczysta, nasycona kolorytem  źród eł starożytnych , 
z k tórych  czerp ie sw e w iadom ości?  Od lichej beletrystyk i i tak nie ustrzeżem y 
ucznia —■ w  domu. N iechże w ięc nie spotyka  się z nią przynajm niej w  szkole, 
gdzie p o d  kierunkiem  nauczyciela  potrafi już patrzeć w oczy  —  praw dzie, bez 
ob słon ek  beletrystycznych. W  zbeletryzow aniu  humanizmu gim nazjalnego w idzę 
próbę  zastosow ania m etod 6zkoły  pow szechn ej do szkoln ictw a średniego, bez 
w zględu na w iek uczn iów  i na ujemne skutki, k tóre  musi sprow adzić —  baw ienie 
się nauką.

Pro!. T. Sinko (K raków).

P rzyp . R eda kcji „P rzeglądu P edagogiczn ego". Zam ieszczając pow yższy arty
kuł, p och od z ą cy  z p o d  tak w ytraw nego pióra, R ed ak cja  nasza sądzi, że, ze w zglę
du na n ow ość poruszonego w  nim zagadnienia, zaciekaw i on nietylko nauczycieli- 
k lasyków , ale i  og ó ł w ych ow aw ców , i w zyw a C zyteln ików  d o  w ypow iadania 
sw ych  sądów  w te j sprawie.

Termin nadsyłania odpowiedzi na kwestjonarjusz w spra
wie reorganizacji „Przeglądu Pedagogicznego" 10 marca.
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O s a m o r z ą d z i e  s z k o l n y m .
Sam orząd szkolny jest w zględnie now ym  produktem  m yśli w ych ow aw cze j. 

Ściśle biorąc, jest on dop iero  dz iecięciem  X X  wieku, w  ubiegiem  stuleciu  m ie
liśmy zaledw ie pierw sze, nieśm iałe próby . Na ziem iach polskich , jeśli n ie liczyć 
skrom nych początków  ruchu sam orządow ego w k oleg jach  jezuickich, w  szkołach  
Kom isji Edukacyjnej, w  L iceum  K rzem ienieckiem , w  szkołach  Okręgu S zkolnego 
W ileńskiego za C zartoryskiego, sam orząd liczy  sob ie  n iew iele  w ięce j ponad lat 20. 
Alle że w ob ec  n ow oczesnych  dążeń d o  aktyw izacji w ychow ania szkolnego system  
ten uważa się —  i słusznie —  za jeden  z w alnych środk ów  w ychow ania  człow ieka 
i obyw atela, że nasze w ładze szkolne usilnie pop iera ją  ten ruch, zaczyna się c o 
raz w ięcej w  ostatnich latach m ów ić i pisać o  sam orządzie uczniowskim , jego o r 
ganizacji, zakresie działania, zadaniach i t. d.

Znaczne zasługi na tern polu  w  ciągu ostatnich dw óch  lat p o ło ż y ł dr. Rudolf 
Taubenszlag, autor kilku m onografij w  tym  zakresie: „S am orząd uczniowski 
w  św ietle opinji różn orodnych  grup m łodzieży  szkolnej p rzy  uwzględnieniu ró ż 
n ic wieku, p łc i i narodow ości, w zględnie w yznania" (W arszawa, 1931), „M łod zież  
szkolna a sam orząd uczn iow sk i" (W arszawa, 1932), w reszcie  ostatnio —  „S a m o
rząd  uczniow ski, jak o czynnik w ychow ania  sp ołeczn ego , teor ja  —  praktyka —  
za lety  —  w ady  —  w skazania" (W arszawa, 1932).

Dr. Taubenszlag korzystał z  bardzo obfitego  i c iekaw ego materjału, m iano
w icie  z w yników  przeprow ad zonej z jeg o  in icjatyw y w  dniu 16 grudnia 1929 r. 
ankiety w śród  m łodzieży  14 gim nazjów i sem inarjów  nauczycielskich  w  Łodzi: 
1790 u czn iów  i uczennic klasy IV— VII (kursu I— V).

P od daw szy  odp ow iedzi ankietow e szczeg ó łow e j analizie w  dw óch  p op rzed 
nich rozpraw ach, w  ostatniej z nich  dr. Taubenszlag zestaw ia wyniki. Stw ierdza 
przedewnszystkiem, że sam orząd uczniow ski n ie m oże naśladow ać instytucyj, prze
znaczonych  dla dorosłych , nie pow in ien  b y ć  państw em  szkolnem , ani gminą, ani 
spółdzieln ią , ani sam opom ocą, ani rodziną, ani zakonem , ani armją szkolną, bo  ma 
sw ój odrębny charakter i sw oiste ce le  i zadania. A u tor w ypow iada się za sam o
rządem  klasow ym  i m iędzy klasow ym , w  myśl haseł: „w szyscy  razem " i  „każdy 
z osobna", natom iast jest zdecydow an ym  przeciw nikiem  sam orządu m iędzyszkol
nego, Nie doradza też sądów  koleżeńskich , k tóre  się „gruntow nie p rzeży ły " i „z a 
w od zą  na całej linji", sprzeciw ia  się rozdaw aniu  przez sam orządy nagród i kar, 
jako środkom  niepedagogicznym , ale podnosi wagę w ych ow aw czą  tw orzenia się 
„e ty czn eg o  osądu k lasy" i  „um ocnienia zdrow ej opinji pu b liczn ej" w  szkole.

Bardzo ciekaw y jest rozdział, pośw ięcon y  stosunkow i nauczycieli do sam o
rządu. Jest to  praw dziw a bolączka, b o  w  n iew łaściw em  ustosunkowaniu się ciała 
ped agogicznego do sam odzielnych  poczynań  uczn iow skich  tkwi w ielkie n iebezpie
czeństw o. Oświetlają to w ym ow nie odp ow iedzi na ankietę łódzk ą : „S am orząd nasz 
jest parod ją  sam orządu... pośm iew iskiem  nauczycieli... ty lk o  afiszem  na zewnątrz... 
jest fikcją, rządzą profesorow ie , a nie uczniowie... N auczycielstw o odnosi się do 
sam orządu niechętnie... z n ieufnością ; lek cew a żą co". Na pytanie: „d laczego  nie 
b iorę udziału w p racy  sa m orząd ow ej?" ktoś odpow iada: „Z  pow od u  zbytniej za 
leżności sam orządu od  pro fesorów ", inny: „Z  pow od u  w ym yślania (? !) p ro feso 
r ó w "  i t. d. i  t. d. Jest w  tern w szystkiem  niew ątpliw ie dużo m łodzieńczej p rze 
sady, ale jednocześn ie  pow inno to być  d la  nas przestrogą, bo, jak słusznie w y 
w odzi dr. Taubenszlag, „niem a... w iększego zła w szkole, jak zły  sam orząd u cz 
n iow sk i” . O tern należy  pam iętać, tego strzec się trzeba, jak ognia.

C iekaw e rów nież św iatło na naszą spraw ę rzuca referat p. E dw arda Tiir- 
6Ćhmieda, p. t. „Zagadnienie sam orządu uczn iow skiego w  św ietle dośw iadczeń , p o 
czyn ion ych  na terenie P aństw ow ego Seminarjum N auczycielsk iego M ęskiego 
w  B iałej", w yg łoszony  na zjeździe d yrektorów  szk ół średnich i zak ładów  kszta ł
cenia nauczycieli Okręgu Szkolnego Lw ow skiego, a w ydrukow any (częściow o) 
w  ostatnich dw óch  zeszytach  „M uzeum " (zeszyt 4 i 3 z r. 1930). A u tor, p o  ogólnem  
uzasadnieniu p otrzeby  sam orządu uczniow skiego, streszcza historję sam orządu 
w  seminarjum w  Białej od  chw ili jeg o  założenia, t. j. od  grudnia 1928 r., daje p o 
tem  obraz jego działalności w  ostatnim  roku  szkolnym , w reszcie  przechodzi d o  
analizy od p ow ied zi na ankietę uczniowską, dokonaną w  dn. 5 kw ietnia 1932 r.; 
w zię ło  w  niej udział 169 uczniów  na ogólną  liczbę 189, t. j. 89<)/o. Za sam orządem  
op ow ied zia ło  się bezw zględnie 162, z pew nem i zastrzeżeniam i —  5, przeciw  —  2;
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czynny udział w  sam orządzie bieTze 30, częściow y  —  128, nie b ierze udziału —  11, 
D alsze w nioski znajdą się w  następnym  zeszy cie  „M uzeum ".

Spraw a sam orządu szkoln ego ma już u nas dość obfitą  literaturę. W ym ie
nimy tu rzeczy  najważniejsze (prócz podanych  p ow yże j1]:

B ykow ski Jaxa L. Gmina szkolna, „M uzeum ", 1911).
M aczyński Cz. O gminach szkolnych  i potrzebie w prow adzenia-ich  w życie, 

„M uzeum ", 1911.
B ienensztock  M. Gmina szkolna, jako czynnik w ychow aw czy „N ow e T ory",

191i2.
G ürtler W . Gmina szkolna w seminarjum, „M uzeum ", 1913.
R owid R. Sam orząd uczniów  w szkole, „R uch P edagogiczny", 1917.
Pape K. Gmina szkolna na niższym poziom ie nauki, „M uzeum ", 1918.
M eyer  W . O instytucji „sąd ów " w „gm inach szkolnych", „M uzeum ", 1918.
B ykow ski Jaxa L. Sam orząd w szkołach  polskich, „R oczn ik  Pedagogiczny", 

« II, t. 1, W arszawa, 1921.
Szczawińska M. Gazeta i sąd w szkole, „R oczn ik  Pedagogiczny", s. II, t. 1, 

W arszawa, 1921.
D obrow olski F. K ooperatyw a uczniowska, jako warsztat pracy społecznej, 

„R oczn ik  Pedagogiczny", s, II t. 1, W arszawa, 1924.
Przanow ski W ., Szczawińska M., W ó jc ik  J. Samorząd w szkole pow szechnej, 

W arszaw a, 1928.
R ocznik  I gimnazjum męsk. Tow. Żyd. Szkól Średnich w Łodzi, spraw ozda

nie, 1929/1930 i 1930/1931.
W reszcie  —  otrzym ujem y w iadom ość, że w  najbliższych dniach ma się ukazać 

daw no zapowiedziany, dokonany przez dr. K. Sośnickiego przekład polski „S am o
rządu uczn iow skiego", znakom itego uczonego, prof. dr. A , F errierea  (nakładem 
„K siążn icy-A tlasu  T. N, S. W .). Natychmiast p o  ukazaniu się tego dzieła zdamy 
z niego sprawę na łamach naszego pisma.

R e k o le k c je  f i lo logów  lw ow sk ich ,
W  dniach 9 i 10 grudnia 1932 r. odby ła  się w  I gimnazjum w e  L w ow ie k on 

ferencja  dyrektorów  i nauczycieli filologji klasycznej wszystkich gim nazjów  lw ow - 
skeh p od  przew odn ictw em  instruktora m inisterjalnego, prof. K. D ąbrow skiego. 
W ygłosili referaty : dyr. dr. E. Urich o nauce gramatyki i podstaw  języka łaciń 
sk iego, prof. d'r. M . A uerbach  o zasobie w yrazów , dyr. dr. A . Bednarow ski o lek 
turze autorów , prof. M. G o li as o m etodyce tłum aczenia z języka łacińskiego na 
język ojczysty , prof. dr. J. Sm ereka o w ychow aniu  państw ow em  przy  lekturze 
autorów , w końcu  prof. K . D ąbrow ski o  zadaniach szkolnych  oraz o  szkolnej 
i  dom ow ej pracy  uczniów  i jej organizacji. K ażdego dnia przed  południem  i p o  p o 
łudniu po referatach  odbyw ała  się ożyw ion a  dyskusja.

Problem y, poruszone w  referatach  i w  dyskusji, u jęto w  tezy  w  porozum ie
niu z referentam i p rzez przew odn iczącego, k tóry  na zakończenie obrad podał je 
d o  w iadom ości zebranym .

Tezy, tyczące  się nauczania gramatyki, p o leca ją  ogran iczyć jej zakres do 
rzeczy  zasadniczych  i n iezbędnych  do rozp oczęcia  lektury, a ze składni p od aw ać 
ty lko zjawiska, różn iące się od  języka polskiego. O bok  m etody gram atycznej na
leży w prow ad zać m etodę asocjacyjną. U czniow ie prow adzą dokładne zapiski, 
kontrolow ane przez nauczyciela .

(Niezbędnym w arunkiem  rozum ienia tekstu jest dostateczny zasób w yrazów  
i w yrażeń ; podstaw ą jest tu zdanie (syntagma), jako jednostka elem entarna. Jako 
elem enty zasobu w yrazów  (wyrażeń), traktujem y rów nież niektóre w iadom ości 
gram atyczne. U św iadom ienie ich nastąpi po zebraniu dostateczn ie obfitego m a- 
terjału. O bok znaczeń polskich  podajem y, gdzie to m ożliw e, synonim y łacińskie. 
S łów ka należy pisać w  szkole p o  zrozum ieniu tekstu, a dla lepszego zrozumienia 
i zapanTętania grupow ać je według treści i zw iązków  etym ologicznych.

Zainteresow anie lekturą należy podtrzym yw ać na podstaw ie treści szczeg ó 
łow ej t. j. w łączn ości z fragmentem lekcyjnym  i z ca łością  utworu tak, aby now a 
lekcja  była  ciągiem  nawiązywaniem  całości. P rzy  czytaniu n ow ego tekstu w ych o
dzim y od  wewnątrz, t. j. od  u łom ków  treści, zrozum ianych po jednokrotnem  lub 
w ielokrotnem  przeczytaniu, opierając się o naw iązyw anie z poprzedzającą  ca łością
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lub poprzedzającem  zdaniem. Przy przek ładzie m ożna w yjść od  dosłow nego tłu
m aczenia ale należy dbać o czystość i zgodność z duchem  języka polsk iego; w trze- 
ciem  stadjum m ożna zejść na platform ę sw obodniejszego tłum aczenia.

W  szkolnej p racy  ucznia należy stosow ać um iarkowanie zasadę uczenia się 
p od  kierunkiem. T reść ca łości zyskuje się także przez czytanie przek ładów , a na
w et obszernych streszczeń.

Sposób w prow adzenia w pracę sam odzielną pod zielić należy na 3 stopnie: 
m zszy, średni i w yższy. 1) Na stopniu niższym  uczn iow ie na podstaw ie w skazów ek 
nauczyciela przerabiają w  dom u to  tylko, c o  przerobiono w klasie. N ależy starać 

aby uczniow ie przyw ykli do tłum aczenia w yrazu  w  łączn ości z kontekstem , 
le k s t  musi czytać nauczyciel głośno, z w yczuciem  i odpow iedn ią  intonacją.
2) Na stopniu średnim przystępujem y do tekstów  z zam iarem  opanow ania nie- 
tyiko treści, Lecz także gramatyki, przedew szystkiem  w  zakresie najważniejszych 
zasad syntaktyczinych. P rzed  zadawaniem  do dom u należy om ów ić trudności, k tó 
re  uczn iow ie mają pokonać. 3) Na stopniu w yższym  m ożna zadaw ać tekst do sa
m odzielnego opracow ania d op iero  p o  w prow adzeniu  przez pracę p o d  kierunkiem . 
Na 2-im  i 3-im  stopniu nauczyciel pow inien  rów n ież sam  od czytyw ać tekst,

A  jak ma odbyw ać się praca ucznia w  dom u? U czeń  czyta głośno zadaną 
lekcję, a potem  zastanawia się. z jakich elem entów  składa się ca łość. Następnie 
czyta głośno jedno zdanie i p o  ogólnem  zorjentow aniu  się w  treści posługuje się 
słow nikiem . P orów nyw a frazeologję i s łów ka  z temi połączeniam i, które zgadzają 
się z ca łością  myśli, przeprow adza analizę szczegółow ą , następnie tłum aczy. 
W koń cu  odczytu je tekst głośno. W reszcie  następuje opracow anie m aterjalu lek 
sykalnego (kontekstow e) i  treściow ego.

'Przy pow tarzaniu w  szk ole  m ożna zaniechać p on ow nego tłum aczenia, o  ile 
om ów im y w szystkie szczeg ó ły  treści i  form y, zw łaszcza  jeżeli trudno o tłum acze
nie zgodne z treścią  (np. przy  poetach).

Po przyjęciu  tych  tez w ytycznych , P. N aczelnik Jus zw róc ił uwagę na w a ż
n ość konferencji. O bm yślono na niej środki, k tóre p ozw olą  nam w yjść zw y c ię 
sko z n ow ej sytuacji, w  jakiej znajdzie się w k rótce  filologja  klasyczna. Dalsze 
etapy pracy  m uszą nastąpić w form ie prelekcyj w  Polskiem  T ow arzystw ie Fiilto- 
logicznem  i sam orzutnego organizow ania lek cy j pokazow ych .

Dr. Stanisław Pilch  (Lw ów ).

N i e  b i j c i e  d z i e c i !
Wojewoda śląski o karze cielesnej.

Smutne to, ale praw dziw e. O dziedziczyliśm y po zaborcach różne ustawy i za
rządzenia, k tórych  dziś w stydzić się musimy. Jedno z takich  sm utnych dzie
dzictw  to kara cielesna, która istniała w szk ole  pruskiej n ietylko na papierze. 
T o  też ostatnie zarządzenie w o jew od y  śląskiego, dr. G rażyńskiego, w ydane z p o 
czątkiem  roku  szkolnego (Zoib. „S zk o ła  Śląska" 1932, str. 9), nie ogranicza się do 
prostego zakazu stosowania tej kary w szkole, le cz  jednocześn ie przekonyw a o jej 
szkodliw ości szeregiem cytat z dzieł wybitnych pedagogów, od Erazma z R otter
damu począw szy, i zaleca w  sposób gorący różne środki zabezpieczenia karności 
w  szkole.

„P ierw szy  i najw ażniejszy —  przypom ina w ojew od a  —  to przyk ład  w ych o
w aw cy, przym ioty jego umysłu i serca , to jego serdeczne i przekonyw ające p ou 
czenie, odbyw ające się w  atm osferze w zajem nego zaufania, życzliw ości, pogody  
i radości, to nadzór sta ły  i  troskliwy, nie dopuszcza jący  do w ykroczeń  słabej 
i lekkom yślnej m łodzieży, to regularne i planowe ćw iczenia w m łodzieży dobrych  
i pożytecznych  naw yków  i przyzw yczajeń  i stałe czuwanie nad ich wykonaniem ; 
to upomnienia, zachęty, pochw ały, nagany, z m iłością i um iejętnością praktyko
wane, to wreszcie w spółżycie  z dziećm i n ietylko w godzinach szkolnych, ale i p o 
zaszkolnych  i w spółpraca  z dom em  rodzicielskim ".

Smutne to  nasuwa refleksje, że o  takich rzeczach trzeba jeszcze przypom i
nać, jeszcze sm utniejsze zaś wrażenie sprawie okoliczność, że organ nauczycielski 
„S zk o ła  Śląska" przedrukow uje to zarządzenie w  rubryce: „G ło sy  na czasie".



—  88  —

Jedna z prób „u c zen ia  się  pod k ie ru n k iem .
W  związku z  ankietą, zapowiedzianą p rzez prof. B. N aw roczyńskiego 

w  jego artykule p. t, „N a czem  polega  uczen ie się pod  kierunkiem '?“ (patrz 
„P rzegląd P edagogiczny '' Nr. 5 —  6, str. 69), R edakcja  nasza zw raca się d o  
w szystkich K olegów , którzy w praktyce szkolnej stosowali tę metodę, o nad
syłanie sw ych  uwag i spostrzeżeń  w tej spraw ie. Na początek  zam ieszczam y 
poniżej nadesłany nam przez jednego z polon istów  warszawskich artykulik, 
w  nadziei, że zachęci on naszych czyteln ików  do w zięcia udziału w  tej tak 
ważnej wym ianie zdań. R edakcja  „P rzeglądu P edagogicznego".

W ezw any przez R ed ak cję  „P rzeglądu P edagogicznego ’ ’, dzielę się z K olega- 
m i-polońistam i krótkiem  spraw ozdaniem  z pew nej p róby  zastosow ania m etody 
„uczenia się pod kierunkiem “ . ,

R zecz  działa się w  jednem z gim nazjów  hum anistycznych żeńskich w  W a r
szawie. Terenem była klasa VI, posiadająca szereg jednostek o um ysłach żyw ych  
i dużem zainteresowaniu. Za przedm iot obrałem  „L istop ad " Henryka Rzewuskiego, 
jako lekturę uzupełniającą p rzy  przechodzeniu utworów okresu Stanisławowskiego. 
U czennice m iały zapowiedziane dość wcześnie, aby dokładnie zapoznały  się w  d o 
mu z treścią utworu. Na dany dzień miały przynieść książki do klasy.

L ekcja , dwugodzinna, składała się z trzech cząstek m etodycznych. W  pierw 
szej, trw ającej 10 —  12 minut), dałem  uczennicom  króciutki życiorys R zew uskiego, 
a w związku z tem w iadom ości, dotyczące genezy utworu (m ożnaby też by ło  ten 
referacik  pow ierzyć jednej z uczennic). Potem klasa miała sobie w yznaczone nastę
p u ją ce  zadanie: w ypisać w zeszycie przedm iotow ym  (pagina fracta!) z jednej stro
ny  —  postaci ze świata sarm ackiego, z drugiej —  rokokow ego (pojęcia  sarmaty- 
zmu i rokoka b y ły  już znane uczennicom  na podstaw ie lektury utw orów  X V III 
stu lecia). Książki uczennice m iały przed sobą i m og ły  d o  nich sw obodnie zaglądać.

Zaczęła  się cicha lekcja. Po ukończeniu zadania uczennice m iały p o łożyć  
p ióro i zamknąć zeszyt, by  można się by ło  zorjentow ać w postępie pracy. Chodząc 
p o  klasie, udzielałem  uczennicom  —  na ich życzen ie —  krótkich  wyjaśnień, p ó ł
głosem  jednak, by  nie przeszkadzać innym. ,

Ta część lek cji trw ała o k o ło  40 minut.
T rzecią cząstką lek cji była  dyskusja. B ra ły  w  niej u dzia ł praw ie w szystkie 

uczennice, jedna przez drugą prosząc o udzielenie im głosu. Okazało się, że jednak 
b y ły  kwestje sporne. Nie wahano się co do króla Stanisława Augusta, R adziw iłła  
Panie Kochanku, obu braci Strawińskich, generała K unickiego, W azgirda, Skołuby 
i t. d., już np. c o  d o  Zosi b y ł praw dziw y k łop ot: d o  której z dw óch  grup ją 
z a lic zy ć?  W reszcie  zgodzono się na to, że stoi ona na pograniczu obu światów .

Stąd w yłon iła  się sprawa tragizm u tej postaci, jej odosobnienia na dw orze 
warszawskim  mimo m iłości, jaką ją  mąż otacza i t. d. Była także pewna trudność 
co  do postaci epizodycznych, nie należących  w łaściw ie d o  żadnego z ugrupowań.

W yniki dyskusji, t. j. wnioski, do których  ona doprow adziła, zostały  utrwa
lon e  przez jedną, uprzednio w yznaczoną uczennicę w  krótkim  protokóle, k tóry 
miał być odczytany na następnej lekcji. Na tę następną lek cję  od łożyliśm y rów 
nież zagadnienie kom pozyoji utworu: ustosunkowanie się wzajem ne figur, histo
rycznych  i pow ieściow ych , sposób prowadzenia akcji, tło historyczne i jego rola,
w reszcie —  stosunek autora do obu grup bohaterów  i ca łej epoki.

D yskusja za jęła  o k o ło  30 minut.
Sądzę, że próba dała wyniki pom yślne, żyw o zainteresowała klasę, pozw oliła  

je j wniknąć należycie w  treść utworu, w  obraz historyczny i w intencje autora.
Dokonałem  też podobnej próby w inne jszkole, w  klasie VII, przy analizie 

„G robu  Agam em nona", ale o tem m oże k iedyindziej. Warszawianin.

Czy należysz już do „Funduszu Pogrzebowego T .N . S, W ” ?.
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Z  działa lności M in is te rs tw a  W. R. i O. P.
Zeszyt 8 „O św iaty i W ychow an ia" z 1932 r. zawiera spraw ozdanie z kursów  

i konferencytj w ychow aw czych  i m etodycznych  w szkolnictw ie średniem w r. 
1931/32. B yły  t0) jak w  latach ubiegłych, przedsięw zięcia różnego typu. Instytucją 
niemal stałą są już obecnie kursy w ychow aw cze dla dyrektorów  i nauczycieli, o d 
bywane w  W arszaw ie i trw ające z reguły 4 d o  5 tygodni. Celem ich jest zaznajo
mienie uczestników z ideolog ją  w ychow ania obyw atelsko-państw ow ego, z ca ło 
kształtem najnow szych  zd obyczy  pedagogicznych  oraz ustalenie jednolitej drogi 
postępowania w różnych sprawach, związanych z codzienr.em życiem  szkolnem. 
Praca na tych kursach nie ogranicza się do słuchacza  w ykładów  i dyskusyj, le cz  
obejm uje także zwiedzanie szkół, pracowni, osiedli, lek cy j przyk ładow ych  i t. p.

P odobne kursy odbyw ają się też na prow incji i trwają nieraz kilka m iesięcy 
ze względu na za jęcia  w yłącznie popołudniow e. W  roku szkolnym 1931/32 od b y ło  
się takich kursów  w  W arszaw ie 6, na prow incji 11, tak, że  przeszło przez nie 
w ciągu roku ok. 1500 dyrektorów  i nauczycieli. N adto odbyło  się zgórą 40 krót
kich konferencyj w ychow aw czych  z pojedyńczem i referatami i dyskusją we w szyst
k ich okręgach szkolnych . R eferaty d o ty cz y ły  najczęściej zagadnień, zw iązanych 
z wychowaniem  obyw atelsko-państw ow em , psychologią  dziecka, stosunkiem dom u 
d o  szk oły  i t. p.

Druga strona pracy  w  tęj dziedzinie to kursy i kon ferencje o  charakterze 
m etodycznym  (dyktatycznym ), które trwają zazw yczaj jeden do dw óch  tygodni 
i obejm ują w ykłady , dyskusje, lek cje  pokazow e, ewentualnie także ćw iczenia prak
tyczne z zakresu różnych przedm iotów . Kursów takich odbyło  się w  roku szkol
nym 1931/2 24 w różnych Okręgach Szkolnych. Pracę, rozpoczętą na kursach, pro
w adzą dalej t. zw. ogniska m etodyczne, których  obecnie jest 27. Są to ośrodki 
pracy dydaktycznej, pozosta jące pod kierownictwem  wybitnych nauczycieli, które 
prom ieniują na kilkanaście najbliższych szkół i skupiają nauczycieli na t. zw. kon
ferencjach  re jonow ych , odbyw anych kilka razy do roku, a p ośw ięcon ych  rozp atry
waniu zagadnień dydaktycznych , związanych z nauczaniem poszczególnych  przed
m iotów . Nad uzgodnieniem  prac ognisk m elodycznych  czuw a korpus instruktorów  
m inisterialnych, pod których  zarządem znajdują się także Centralne Pracownie 
Dydaktyczne przy Muzeum Oświaty i W ychow ania, gdzie k ażd y  z nauczycieli 
m oże zasięgnąć fachow ych porad, w skazów ek i objaśnień w  zakresie korzystania 
z  pom ocy  naukowych i w  innych sprawach, związanych z nauczaniem sw ojego 
przedm iotu.

Ju b ileu sz  Instytutu J. J. Roussa.
W  roku ubiegłym  Instytut J. J. Roussa w  Genewie obch odził dw udziestolecie 

sw oje j działalności. Założycielam i i kierownikami dotychczasow ym i są Piotr Bovet 
i Edward Claparede. (O bydw aj kilka lat temu byli w  Polsce, zw iedzali nasze szko
ły  i wygłaszali od czy ty ). Instytut liczy ł w ciągu tych 20 lat ok o ło  900 słuchaczy, 
a raczej uczniów, którzy są przeważnie działaczam i i propagatoram i nowego w y 
chowania we wszystkich praw ie krajach  E uropy i A m eryki. Jednym  z bardziej 
znanych jest Jan Piaget.

Instytut przyczynił się niezmiernie d o  rozw oju  myśli pedagogicznej, co  stw ier
dził dzisiejszy prezes R ady A dm inistracyjnej. D yrekcja  zorganizow ała ankietę 
w śród  daw nych uczniów , „ c o  im Instytut da ł". W szy scy  stw ierdzili, że nietylko 
nauka w różnych  dziedzinach  w iedzy  pedagogicznej, ale rów nież „serd eczn ość pro 
fesorów  i  ich w spółpraca z uzniami, ta sw oboda pracy, duch badań naukow ych 
i osobistych, panowanie osobow ości, środow isko kosm opolityczne i rozw inięty k ry 
tycyzm ", w szystko to spraw iło, że lata przebyte  w Instytucie pozostaną nieza
tarte w pamięci.

Na jubileusz p rof. Bovet napisał pracę p, t. „D w adzieścia  lat ży cia ", w  k tó
rej skreślił h istorję Instytutu i da ł obraz jego ducha.



Prezes T.N. S. W. u P. Wiceministra K. Pierackiego.
Prezes Zarządu Głównego T. N. S. W. prof. Władysław Grabski 

przyjęty był w dniu 9 b. m. przez P. Wiceministra W. R. i O. P., Ka
zimierza Pierackiego. P. Prezes Grabski omawiał z P. Wiceministrem 
sprawę współpracy T. N. S. W. w realizacji reformy szkolnictwa 
średniego oraz przedstawił trudności, jakie wynikły dla nauczyciel
stwa szkół prywatnych w związku z tą reformą.
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Kom unikaty Zarządu  G łó w n e g o  T. N. S. W.
Posiedzenia Wydziału w dniu 9 lutego r. b.

1. W ysłuchano spraw ozdania Sekretarza G eneralnego z działalności Pre- 
zydjum  oraz Prezesa z audjencji u P. W icem inistra K. P ierackiego.

2. Przyjęto d o  w iadom ości program  pracy  W ydzia łu  i dokonano podziału na 
kom isje i referaty,

3. P rzyjęto do w iadom ości rezygnację dr. E. Łozińskiego ze  stanowiska 
członka Zarządu G łów nego i dokonano na jego m iejsce losow ania z pcśród  zastęp
ców ; w ylosow ano kol. St, Sedlaczka.

4. Om awiano sprawy delegatów  do R ady N adzorczej K siążnicy-A tlasu  T. N. 
S. W . na m iejsce ustępujących  w  r. b.

5. Omawiano sprawy, związane z posiedzeniem  K om isji Norm w  dn. 9 lutego
6. W ysłuchano spraw ozdania kol, M. Tazbira z konferencji, odbytej z p. Ku

ratorem  Okręgu W arszaw skiego I. Pytlakowskim  w  spraw ie sytuacji szkolnictwa 
pryw atnego.

Kom unikaty Komisji Norm .
Kom isja Norm  p od a je  d o  w iadom ości, że w szelkie tendencje w  kierunku o b 

niżenia norm  już w b ieżącym  roku  są n iezgodne obow iązu jącem i uchwałami.
Z e sw ej strony K om isja przystąpiła d o  opracow ania norm na rok szkolny 

1933/34 z uwzględnieniem  dzisiejszego po łożen ia  m aterjalnego rod ziców  i do łoży  
w szelk ich  starań, aby praca jej by ła  ukończona m ożliw ie przed  dniem  1 kwietnia.

C ZŁO N K O W IE K O M ISJI N O RM :
(— ) Janina Popielew ska,
(— ) W łodzim ierz Topoliński. 

Przedstaw iciele K o ła  D yrektorów  i 
P rzełożonych  Szkół Średnich M ęskich 

i Żeńskich.

(— ) Janina Dem bowska. 
Przedstaw icielka Stowarzyszenia D y
rektorek i D yrektorów  Szkół Średnich

Żeńskich Prywatnych.
(— ) Lid ja Bobrowa,
,(— ) J ózef K otow icz,
(— ) W acław  W yczółkow sk i. 

P rzedstaw iciele Zarządu G łów nego 
Stow arzyszenia N auczycieli Szkół Za

w odow ych .

(— ) Zofja  Dąbrowska, 
i(— ) Paw eł Ordyński,
(— ) Stanisław Sumiński,
(— ) A nton i Czekalski, 

Przedstaw iciele Zarządu G łów nego T o 
warzystwa N auczycieli Szkół Średnich 

i W yższych .
(— ) Kazim ierz K iersnow ski,
(— ) W itold  M ałcurzyński, 

Przedstawiciele Z jednoczen ia  Zrzeszeń 
R odzicielsk ich  w  Polsce.
(— ) Bronisław Załuski, 

Przedstaw iciel W ydzia łu  W ykonaw 
czego Związku Zrzeszeń Społecznych, 
utrzym ujących  szk o ły  średnie w  P ol-

Z życia  K o ła  W a rsza w sk ieg o  T. N. S. W.
22 lutego w środę, o godz. 20 odbędzie się konferencja  Sekcji Wychowania 

Fizycznego na temat „A ktualności z w ychow ania fizycznego w  szkole".
Wielka zabawa taneczna K oła  W arszaw skiego T. N. S. W . odbęd zie  się 

w e w torek dnia 28-go lutego dla cz łon k ów  i w prow adzonych  gości. P oczątek  
o  godzinie 2)1 - e j .
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Zebranie w sprawie szkół prywatnych. W  dniu 14 b. m. od b y ło  się w  lokalu 
W arszaw skiego K oła  T. N. S. W , zebranie nauczycieli i d y rek torów  szk ół pryw at
nych  w spraw ie obecnej sytuacji szkoln ictw a pryw atnego. K ol, T. M ikułow ski zdał 
spraw ę z ostatnich prac Zarządu G łów nego T. N. S. W . w tej dziedzinie, dyr 
A . Rondthaler oraz p rze łożon e  pp. H. G epnerów na i  J. P opielew ska przedstaw ili 
stanow isko K oła  D yrektorów  i P rzełożonych , k o led zy  M. Tazbir i A . Czekalski 
om ów ili zabiegi Zarządu Okręgow ego oraz K oła W arszaw skiego, w reszcie prace 
Kom isji .'Norm, W  dyskusji zabierali g łos m. in. kol. St. K w iatkow ski, Fredro i W ło 
darski. W  wyniku obrad uchw alono j e d n o m y ś l n i e  następującą rezo lucję : 
„C złon kow ie T. N. S. W ., zebrani na posiedzen iu  w  spraw ie obecn ej sytuacji 
szkolnictwa pryw atnego, w yrażają  przekonanie, że zarów no w  interesie szkoln ic
twa, jak i nauczycielstw a leży  dalsza zgodna w spółpraca na terenie K om isji Norm 
ze strony wszystkich reprezentow anych  tam instytucyj".

Z  ż a ł o b n e j  k a r t y .
Ś. p. Roman Zawiliński.

W  końcu  ubiegłego roku  zakończył sw ój żyw ot ś. p. prof. R om an Zawiliński, 
jeden  z najhardziej zasłużonych  i najbardziej gorliw ych  w  pracy  ięzyk oznaw ców  
polskich. U rodzony w r. 1855 w Brzezinach, w  ziem i krakow skiej, nauki szkolne 
odbył w  Tarnowie, uniw ersyteckie —  w  K rakow ie i W iedniu, poczem  od d a ł się 
cichej pracy  szkolnej: jako nauczyciel w  N ow ym  Sączu i w K rakow ie, jako dy- 
rekt or gimnazjum —■ w Tarnow ie i w  K rakow ie.

8. p. Zawiliński zasłużył się, jako człow iek  nauki, licznem i rozpraw am i i stu- 
djam i, ale przedew szystkiem — jako niestrudzony popularyzator. Z pod pióra jego 
w yszło  m, in. kilka książek szkolnych, jak „G ram atyka języka polsk iego", u ło żo 
na w espół z Ignacym  Steinem, „W yp isy  po lsk ie" dla klas III i IV szkół średnich, 
wspólnie z J. Czubkiem  napisane. O w ocem  m rów czei pracy  jest w ydany w  r, 1926 
„D o b ó r "  w yrazów , słow nik  w yrazów  bliskoznacznych  i jednoznacznych  do prak
tycznego użytku; dzieło , które w łasnym  kosztem  w ydał drukiem, a które przyn io 
s ło  mu w wyniku —  gorzkie rozczarow anie.

A le  nadew szystko tytuł do w dzięcznej pam ięci narodu pozostaw ił po sobie 
ś. p, Zawiliński w 30 zgórą rocznikach  „P oradnika Językow ego", m iesięcznika p o 
św ięconego  popraw ności m ow y ojczystej. G orący  miłośnik polszczyzny, jej b og a c
twa i krasy, ś. p. Zawiliński ca łe  sw e długie życie  oddał żmudnej pracy  tępienia 
b łęd ów  i obcych  nalecia łości, zachw aszcza jących  nasz język ojczysty . M im o n ie
dostateczności środków  materjalnych, mimo braku poparcia  w śród społeczeństw a, 
mimo n iejednokrotnych  załam ań i klęsk, ś. p. Zawiliński szed ł p o  w ytkniętej dro
dze z uporem  fanatyka, z tern prześw iadczeniem , że spełn ia dobre i piękne dzieło.

Ze ś. p. prof. Zawiłińskim i ze ś. p. prof. Kryńskim zeszli d o  grobu ostatni 
już z teg o  pokolen ia  językozn aw cy, k tórzy  n ietylko w cichej pracy  uczonego, ale 
i w żywej, pełnej zapału pracy  działacza —  popularyzatora szukali dla sieb ie w ień 
ca  zasługi

Ten w ien iec znalazł dla sieb ie ś. p. Zawiliński w n iezm ożonym  trudzie ok o ło  
„P oradnika Językow ego". O by Mu przyszłość oddala po śmierci to, czego  mu 
w spółczesn ość za życia  odm ów iła!

C ześć Jego pam ięci!

Z życia T. N. S. W.
Połączenie Okręgów Poznańskiego i Pomorskiego T. N. S. W .

Jako konsekw encja  połączenia  O kręgu Szkolnego Poznańskiego i  Pom orskiego 
w  jeden Okrąg Szkolny Poznański nastąpiło w  dniu 5 lutego r. b. w m yśl uchw ały 
Zarządu Głów nego połączenie dwu naszych okręgów  organizacyjnych  w jeden 
pow iększony Okrąg Poznański T. N. S. W . Zmiana ta została dokonana na Z jeź- 
dzie O kręgow ym  w Poznaniu, k tóry  od był się przy  udziale 66 delegatów , upraw 
nionych do głosow ania, oraz licznych  gości.

W  niedzielę na intencję obrad od b y ło  się nabożeństwo w  kościele pober- 
nardyfiskim. które odpraw ił ks. p ro f. Leon Skórnicki.

O brady zjazdu rozp oczę ły  się w auli gimnazjum im. św, M arji M agdaleny. 
Zagaił je Prezes Okręgu Poznańskiego kol. dr. W ł. K ow aleńko, w itając przybyłych  
z Pom orza i W ielkopolsk i k olegów  oraz przedstaw icieli w ładz, w  szczególności pp .j
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w izytatorów  kurator jum szkolnego dr. O rłow skiego i K ozaneckiego oraz członka 
honorow ego T. N. S. W ., p. dr. Bernarda Chrzanowskiego, b. kuratora. G orące 
wspom nienie pośw ięcił dr. K ow aleńko zm arłym  w roku spraw ozdaw czym  człon 
kom, których  pam ięć uczczono powstaniem  2 m iejsc.

R ów n ocześn ie  rozp oczę ły  się obrady nad sprawozdaniem  d otych czasow ego  
Okręgu Pom orskiego T. N. S. W ., które od byw ały  się odrębnie.

W yczerp u jąc sprawozdanie z czynności Okręgu Poznańskiego T. N. S. W ., 
przedstaw ił kol. dr. K ow aleńko. M ów ca  podkreślił trudne warunki p racy  nauczy
cielskiej w obec licznych zmian program ow ych, następu jących  bardzo szybko po 
sob ie  i w yw ołu jących  w sferach nauczycielsk ich  uczucie n iepew ności jutra, oraz 
wskazał, że droga do lepszej przyszłości N arodu i Państwa w iedzie nietyle przez 
zmianę zasad organizacyj -i program ów  szkoły, ile przez myśl nauczyciela.

Ogólna liczba członków  T. N. S. W , (daw nego) Okręgu Poznańskiego w y 
nosi 598. G ospodarka Zarządu by ła  bardzo oszczędna, dzięki czem u zgrom adzono 
poważne fundusze. D ziałalność kulturalno-ośw iatow a była różnorodna w poszcze
gólnych  K ołach. Prow adzono ją w  wielu m iejscow ościach ; członkow ie T. N. S. W . 
w ygłosili 130 w 'ykładów na różne tem aty o treści popularnej lub naukowej. K ilka 
K ół prow adzi kursy gim nazjalne z zakresu 4 i 8 klas; w ypada podkreślić, że 
w  dziedzinie kulturalno-ośw iatow ej K oła  T. N. S. W . spełn iają d obrze sw e 
zadanie.

W  akcji dla bezrobotnych  brał Zarząd w ybitny udział; przeprow adzono sze
reg poczynań w celu ulżenia doli bezrobotnych  nauczycieli. Na terenie Okręgu 
Poznańskiego zebrano na ten cel 6 tys. zł., a d o  d y sp ozycji kom itetu ok ręgow ego  
przekazano 2 tysiące.

Sprawozdanie sekretarza okręgow ego przedstaw ił kol. Kałużny. R ozszerzony 
O kręg Poznański liczy  obecn ie  40 K ó ł (w  poznańskim  26, a  na Pom orzu 14) 
z ogólną liczbą  900 członków . .Sprawozdanie kasow e przedstaw ił kol. Duda, 
a w imieniu K om isji R ew izyjnej referow ał kol. Stankiewicz; w niosek o absolutor
ium w niósł kol. W ęgrzynow icz.

Nad sprawozdaniam i rozw inęła się bardzo ożyw iona dyskusja. W  celu skom 
pletow ania Zarządu w ybrano K om isję-M atkę, która doprow adziła  d o  uzgodnienia 
kandydatur cz łon k ów  Zarządu z daw niejszego Okręgu Pom orskiego. W  imieniu 
Kom isji tej referow ali kol.: K w iatkow ski z Torunia i Schmidt z Poznania. K ol- 
K w iatkow ski podkreślił z uznaniem zgodną i życzliw ą  w spółpracę pod czas obrad.

Przyjęto szereg w niosków  i m. in. postanow iono z funduszów O kręgu T, N.
S. W . przeznaczyć sumę 100 zł. na szkoln ictw o polsk ie  zagranicą.

W  w yborach  przeprow adzono znaczną w iększością now y Zarząd w  myśl 
p rop ozyc ji K om isji Matki. Zarząd ukonstytuow ał się jak następuje: kol. dr. W ł. 
Kow aleńko, prezes, kol. E. Flis, w iceprezes, kol. A . Schmidt, sekretarz, kol. K a
łużny, skarbnik, oraz cz łonkow ie Zarządu; kol. kol. dr. Ślebodziński, K lóskow ski, 
Stoiński, M iętus, Raabówna, W aga i Żaczek z Poznania, Zagórski z Torunia, K o- 
m ęza z O strow a i P orębsk i z Chełm ży.
Biuletyn Okręgu Lwowskiego.

W  tych dniach otrzym aliśm y nr. 2 Biuletynu Zarządu Okręgu Lw ow skiego 
T. N. S. W ., w ydany p od  red akcją  kol. Kajetana G olczew sk iego. Biuletyn zaw iera 
m iędzy innemi sprawozdania z grudniow ego posiedzenia Zarządu Okręgow ego, 
artykuł ,,Po W alnem  Zgrom adzeniu T. N. S. W . w  W arszaw ie", k tóry  zaw iera ta
lki ustęp:

„C elu  naszego w ięc  i  tym razem nie osiągnęliśm y. N iew ątpliw ie przebieg i re
zultaty W alnego Zgrom adzenia w yw oła ły  różnorodne i n iepokojące  echa p o  Ko
łach. Dla zapobieżenia plotkom  i niewłaściwym  wnioskom , zaznaczam y, że prze
b ieg W alnego Zgrom adzenia b y ł pow ażny i że, jakkolw iek  pew ien  odłam  t. zw 
o p o z y c ji przestrzegał usilnie przed następstwami braku kom prom isu, to jednak 
niema m ow y o jak ie jkolw iek  frondzie czy  secesji".

To pozytywne stanowisko naszej opozycji lwowskiej, zasługuje na szcze
gólne podkreślenie.

Artykuł „Z pracy w terenie" zdaje sprawę z licznych wyjazdów organiza
cyjnych, członków Zarządu Okręgowego, szczególnie zaś kol. Prezesa P. Z. Dą
browskiego i zawiera wskazania organizacyjne, które pozwolimy sobie tu przytoczyć:

„1) W  pierwszym rzędzie budzenie ducha i ambicji organizacyjnej. Wielka 
przeszłość i rola naszego Towarzystwa nakłada na każdego członka naszej orga-
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n izacji szereg 'obowiązków, które musi spełn ić. D efetyzm  w tym  wypadku szkodzi 
Tow arzystw u, a w  następstwie i członkom ,

2) Omawianie spraw zaw odow ych  i przesyłanie rzeczow ych  uwag na ten te
mat do Zarządu Okręgowego.

3) Sprawa Pragmatyki N auczycielskiej, jej cienie i światła,
4) Sprawy dokształcania, p og łęb ien ia  studijów, spraw y dydaktyczne, m eto

dyczn e i w ychow aw cze muszą być na K ole  omawiane.
5) Ścisły kontakt ze społeczeństwem . Niech społeczeństw o m iejscow e wie 

o  tein, że istnieje K oło  T, N. S. W ., niech to K o ło  prom ieniuje, jak to  b y ło  przed 
w ojną, Do pracy  w  K ole  należy w ciągać rodziców  i jednostki inteligentne, ja k  le 
karzy, adw okatów , urzędników, zaanim ować ich do w spółpracy, zaznajom ić z n o 
w ym  systemem w ychow ania, z ogrom ną odpow iedzialną parcą na terenie naszej 
szk o ły  i przez to  podnieść prestige nauczycielstw a i w ażność naszego odcinka-. 
Szanowni K oledzy! W  tym skrócie  staraliśm y się zw rócić W aszą uwagę ty lk o  na 
najw ażniejsze i ostatniejsze m om enty naszej pracy  i naszych „zam ierzeń". N iech 
te słow a będą zaczątkiem  d o  ożyw ienia ducha organizacyjnego, pracy  dla Pań
stwa, szkoły, m łodzieży i społeczeństw a. Nawiążm y nici do naszej w ielkiej trady
c ji , naszej radosnej pracy, naszego trudu dla dobra O jczyzny!

D o tej p racy  w zyw am y W as, Szanow ni K o le d z y !“
Liczba członków  T. N. S. W . w Okręgu Lwowskim wedłiug stanu z 31 stycz

nia b. r. w ykazuje 927 osób, w tern 709 członków  Funduszu pośm iertnego. W alne 
Zgrom adzenie Okręgu odbędzie się 5 m arca b. r. we Lwowie. mt.

Ś w i a t ł a  i c i e n i e .
Kłopoty polonistów.

Od dawien dawna nauczyciele-polon iści mieli k łopot... z ortografją . B yły  
k iedyś dw ie pisow nie: krakow ska, A kadem ji U m iejętności (zacofan a !)1 i w arszaw 
ska. Słow nika języka polsk iego (postęp ow a?!). Potem  do kom pletu  przybyła  je 
szcze (om ne trinum perfectum !) trzecia, t. zw. Rejow ska. I by ł chaos, każdy pisał, 
j'ak chciał. K iedy Polska odzyskała  n iepodległość, A kadem ja U m iejętności pośp ie
szyła  z ogłoszeniem  now ych zasad ortograficznych, które b y ły  tak... radykalne, że 
nie można ich by ło  w prow adzić w życie. Potem rzecz się załagodziła, A kadem ja  
og łosiła  w  r. 1918 jeszcze jeden kanon, który zyskał aprobatę naczelnych w ładz 
ośw iatow ych, f b y ł spokój —  na jak iś  czas. Narzekano, że  pisownia jest trudna, 
że zasady przenoszenia w yrazów  i pisania łącznego i rozłącznego przyim ków  
i przysłów k ów  zawiłe, ale -— b y ł spokój.

W tem , p od  koniec ubiegłego roku, spada na nauczycieli języka polsk iego 
wieść, jak grom : A kadem ja  opublikow ała nową pisownię, z  poważnem i od ch y le 
niami od poprzednich  zasad. M am y w ięc pisać: spodełba, sprosta, skretesem , skolei, 
sczcsem , spow rotem , stylu , sprzodu, sprzeciw ka, spod, sprzed, spom iędzy, spośród, 
sponcd , spopod, spoczątku  (ale i z począ tku  —  ob ie  oboczności w  słow niku !), ale 
z chłopska, z kiepska, z pańska, z polska  i t. d.

Dużo w od y  upłynie w  W iśle  z K rakow a d o  W arszaw y, zanim się oko p o l
skie do takich now otw ornych kształtów  ortograficznych  przyzw yczai! W ięce j je
szcze, zanim nauczyciele zd o ła ją  w ytłum aczyć m łodzieży, że to, co  w  ubiegłym  
okresie szkolnym  podkreślali, jako poważne b łędy, za co  stawiali ocen y  niedosta
teczne, teraz jest postacią jak najbardziej poprawną i renom owaną. A  ile zamętu 
w kradłoby się do podręczn ików  szkolnych, gdyby stosow ać pochopnie nowe zasady!

I pytam y: cz y  była  jakaś istotna konieczność tych  zm ian? Czy nie należało 
w ziąć bardziej pod uwagę potrzeb szk o ły  i nauczyciela? C hodziło tu może o  u ła 
twienie: ależ często tak byw a, że rzeczy  pozornie ułatwione są właśnie najtrud
niejsze. M im o najw yższego szacunku, jaki m am y d la  A kadem ji U m iejętności i jej 
najw yższych  zasług naukowych, m usim y jednak przyznać, że —  chyba nadto się 
pośpieszyła.

M inisterstwo W . R. i O. P. nie w yrzek ło  d otąd  d ecydu jącego  s łow a  w  spra
wie w prow adzenia d o  szkół nowej pisowni. I u czyn iło  słusznie: rzecz wym aga 
jeszcze rzetelnej rozwagi.

A  KurjeTki piszą p o  dawnem u: jak chcą!

IIILHTEKI HIEJSU
m Redo .ml
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K r o n i k a .
=  Konkurs dla młodzieży. P rofesor A . iP. Colem an (406 P h ilosophy Hall, 

Colum bia U niversity, Departm ent of S lavon ic Languages, N ew  Y ork  U. S .A.) 
przeznacza  m u honorarium  100 zł. za artykuł d o  czasopism a polskiego na na
grodę za najlepszy list i(5!C0 słów ), napisany w  języku polskim  przez ucznia 
w  w ieku pon iżej lat 18-tui i1 przesłany bezpośrednio przez ucznia do prof. C o le - 
mana przed 15 kwietnia r. 1933. W  liście  tym uczeń ma opisać sw o je  wrażenia 
po  przeczytaniu  n ow ej polsk iej książki (wydanej p o  raz p ierw szy z datą 1932 lub 
1933), która mu się szczególn ie  pod oba ła . Stający d o  konkursu winni pod ać datę 
sw ego urodzenia, adres szkoły , klasę, oraz dokładny sw ój adres. Pierw sza na
groda w ynosić będzie sto z łotych ; nadto najlepiej napisany list będzie  przetłu 
m aczony na język angielski i w ydrukow any w  piśm ie angielskiem. Drugą nagrodą 
będzie  zam ieszczenie w  piśm ie angielskiem  przekładu drugiego zkolei w ybra 
n ego  listu. Prof, Cołem an uprasza o pow iadom ien ie o tym konkursie m łodzieży.

XIV Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich odbędzie się w  Poznaniu w  dn. 
12 —  15 w rześnia b, r. Jako tem at program ow y Sekcji H igjeny Szkolnej i W y 
chow an ia  F izycznego obrano zagadnienie; „H igjeny szkolnej i w ychow ania  fizycz
nego w środow iskach  w iejskich  i m ałom iasteczkow ych ''. W spólnie z Sekcją  Pedja- 
tryczną rozpatrzony będzie tem at: „W arunki pracy  dzieci w  szk o le ” . K oleżanki 
i k o ledzy  proszen i są  o zgłaszanie referatów  na pow yższe tem aty do dnia 1 k w iet
nia p. a. Poznań, Studjum W ych, Fiz, Un. Pozn., Park W ilsona.

W  obronie praw kulturalnych Polaków w Czechosłowacji w ystąpił w  dysku
sji budżetow ej w parlam encie czechosłow ack im  poseł dr. Jan Buzek. Stw ierdził 
on, że M acierz Szkolna musi utrzym yw ać ca łe  szkoln ictw o pryw atne, w ydając na 
ten ce l 6 m iljonów  koron  czeskich  rocznie, i zw rócił się do rządu o przejęcie  tych 
szk ół na etat państw ow y, lub krajow y, co  odpow iada przepisom  ustawy.

Dzień Adolfa Dygasińskiego, jako dzień propagandy m iłości dla zw ierząt 
i czynnej opieki nad niemi, postanow iło  organizow ać coroczn ie  w  szkołach  Tow . 
O pieki nad zwierzętam i1 i  z  odpow iednim  projektem  zw róciło  się do czynników  
rządow ych .

Dla propagandy lotnictwa. K om itet s to łeczn y  L. O. P. P. utrzym uje na te re 
n ie W arszaw y w szkołach  średnich ogólnokszta łcących  i zaw odow ych  oraz p o 
w szechnych  19 m odelarni, w  k tórych  jest zatrudnionych przeszło 700 uczn iów  pod  
kierunkiem  instruktorów.

Uroczystość 25-lecia szkoły obch odziło  w  dniu 18 grudnia 1932 r. gimnazjum 
żeńskie Zgrom adzenia SS. Najśw. R odziny z Nazaretu w  C zęstochow ie.

Co każdy rzemieślnik wiedzieć powinien? Praca p. J. Jaszuńskiego, nagro
dzona przez T. N, S. W . z funduszu b. p. M. Heilperna, ukazała się drukiem, jako 
tom  I b ib ljotek i w ydaw nictw a „R zem ios ło “ .

Nowy gmach szkolny uzyskało gimnazjum m ęskie Zgrom adzenia K up ców  
w  Będzinie Po ferjach  św iątecznych  lek cje  odbyw ają się już w  now ym  gmachu.

Prasa o szkole  i nauczycielu.
W  wielki dzwon.

W  w ielki dzwon uderzyła prasa codzienna, pisząc o groźnem położeniu  szk ol
nictwa pryw atnego i nauczycieli, zatrudnionych w  tern szkolnictw ie. Zw łaszcza 
sprawa m asowego wym ówienia wszystkim  nauczycielom  przed 1 lutego przez d y 
rekcje  n iektórych szkół w związku z przewidzianem  w prow adzeniem  d o  szkoln ic
tw a  pryw atnego n ow ego ustroju szkolnego znalazła głośne ech o w  dziennikach 
w  różnych ośrodkach naszego życia kulturalnego. W y raziło  się to  w szeregu arty
kułów  i kom unikatów o  alarm ujących  tytułach, jak np. N auczyciele szkól pryw at
nych na bruku  ( K u r  j e r  L w o w s k i ,  Lwów, Nr. 39), N auczycielom  grozi utrata 
pracy  ( O r ę d o w n i k  W i e l k o p o l s k i ,  Poznań, Nr. 32), R eform a szkolnictw a  
średniego podw aży egzysten cje  pryw atnych  gim nazjów, zam ierzona redukcja  upo
sażeń przyczyn ą  masowego w ypow iedzen ia pracy nauczycielom  ( G ł o s  P o r a n 
n y ,  Łódź, Nr, 40), 'W ypow iedzenie pracy nauczycielom  szkól pryw atnych  w Ło
dzi, redukcji ulegnie ok o ło  2.500 nauczycieli ( I l u s t r o w a n a  R e p u b l i k a ,  
Łódź, Nr. 39), W ym ów ienie w szkołach  pryw atnych  ( P o l o n i a ,  K atow ice, Nr. 38),
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N iepew ny los tysięcy  nauczycieli ( D z i e n n i k  B y d g o s k i ,  Bydgoszcz, Nr. 31), 
T ysiące w ypow iedzeń  rozesła ły  w dniu 1 lutego szk o ły  prywatne, opłakane skutki 
gw ałtow nych reform  ( G ł o s  L u b e l s k i ,  Lublin, Nr. 38), T ysiące nauczycieli 
pod grozą utraty pracy  ( D z i e n n i k  K u j a w s k i ,  Inow rocław , Nr. 32). U spo
kaja jące w iadom ości pod a ły : I l u s t r o w a n a  R e p u b l i k a  (Łódź, Nr. 40) 
oraz E x p r e s s  P o r a n n y  (W arszawa, Nr. 39), G a z e t a  P o l s k a  (W arsza
wa, Nr. 45).

Dłuższe artykuły w  tej samej sprawie zam ieściły: E x p r e s s  P o r a n n y  
(W arszawa, Nr. 33) p. t. M ieszkanie, chleb i wpis szkolny, trzy  najw ażniejsze  
w ydatki rodzinne, w  kształcie wywiadu z mec. Kazim ierzem Kiersnowskim, przed
stawicielem Z jednoczen ia Zrzeszeń R odzicielskich  w  Polsce w  K om isji Norm, oraz 
D o b r y  W i e c z ó r  (W arszawa, Nr. 25) p. t. N auczyciele dzielą się w iedzą i za
robkami, Poniesiem y najw iększe ofiary, jako wywiad z dr. Stanisławem Sumiń
skim, przedstawicielem  Zarządu G łów nego T. N. S. W . w  K om isji Norm.

Słowem , prasa codzienna w ykazała tym razem niezw ykłe, jak dotąd, jedno- 
zgodne zrozum ienie dla naszych spraw  i potrzeb.
Programy i nauczanie.

,,Z. M ." w  art. N ajjaśniej —  n ajproście j ( K u r  j e r  P o r .  10.1) uchyla rąbka 
tajem nicy z pracy M inisterstwa nad programam i, które „tw orzą  się teraz w ciszy 
skupienia, zdała od  hałaśliw ych i nieraz bardzo przedw czesnych  i dzięki temu ja ło 
wych dyskusyj, ale bynajm niej nie... w  atm osferze biurokratyzm u i pap ierolog ji". 
W yraża jąc pełną nadzieję w ich rezultat, ostrzega tylko, by  nie zakradły się do 
nich m odne w obecnej chwili w  pedagogji zaw iłe terminy i niejasności, bo p ro 
gram y szkolne pow inny być dostępne n ietylko dla pedagogów , ale i dla szerszych 
warstw społeczeństwa. —  Cięty fe lje lon  na temat stosowania m odnych metod pe
dagogicznych w nieodpow iednich  warunkach ogłosił W . Charkiewicz (P olow anie  
na orła  —  S ł o w o ,  19.1).

A. Łuniewska poruszyła w  K u r  j e r z e  Ł ó d z k i m  (22.1) kwest ję dysp ro
porcji m iędzy pracą ucznia w szkole a późniejszem i rezultatami tej pracy po ukoń
czeniu szkoły. P ow ód w idzi w  niedocenianiu pam ięci, k tórej wyrabianie jest p o 
m ijanie w „now inkach" pedagogicznych: „m łodzież nie uczy się pam iętać zd oby
tych praw d". A utorka chętnie w idziałaby „pew ien  naw rót do ćw iczenia pam ęci.

A t e n e u m  k a p ł a ń s k i e  (I) zam ieszcza dłuższe studjum ks. K. Biesak. 
Nauczanie religji a now sze prądy w szkolnictw ie.

N o w e  k s i ą ż k i .
„Neofilolog", czasopism o polsk iego Towarzystwra N eofilo log icznego  Nr. 4 

(październik, grudzień) 1932 r.
Na czele  czytam y odezw ę R edakcji, w zyw ającą członków  Polskiego Tow . 

N eofilo logicznego d o  dalszego popierania „N eo filo log a ", czytam y artykuł kol. 
J. Cieślińskiego p. t. „W a rtość  w ych ow aw cza  XVII stu lecia francuskiego", J. Jung- 
jnana: „A ktualizow anie w  nauczaniu języka francuskiego", I. Pepłow skiej —  
„N aukę o kulturze w klasach w yższych  w  now em  ośw ietlen iu", A . Czeżow skiej —  
„P race poza lek cy jn e  n eofilo log ji", J. M ańkowskiej „P racę  dom ow ą u czn iów  w  za
kresie języka francuskiego", dr. J. Piętka „B adania eksperym entalne nad zagad
nieniami dydaktycznem i“ , S. Stendiga „N a m arginesie", „P ok łosia  ro cz n icy  G oete - 
go w  P o lsce". Poza tern znajdujem y b. w yczerpu jące  w iadom ości b ieżące, d oty 
czące ruchu n eofilo log iczn ego u nas i za granicą, ocen y  książek i  czasopism .

K.
I. S e y f f e r s .  The New Education. E ducałional M ovem ents and Methodis, 

Bruksella, 1932, str. 138.
A utor, pro fesor  szk o ły  normalnej w  Brukselli, zebrał dla użytku nauczyciela  

w iadom ości o  różnych  m etodach  w ych ow aw czych , stosow anych  w Anglji i Sta
nach Z jednoczonych , pozw alając się w  ten sposób  czyteln ikow i orjentow ać w tre
ści takich zagadnień, jak: plan Daltoński, metoda W innetka, m etoda projektów , 
C zerw ony K rzyż M łodzieży , Dzień D obrej W oli i  t. d. Książka podręczna, bardzo 
pożyteczn a  dla w ych ow aw cy .

Numer podpisano do druku 15 lutego.



M. ARCT
poleca  P. T. Nauczycielstwu:

BORNHOLTZ T. Dr. — Organizacja i technika 
pracy wychowawczej w szkole średniej.

Porusza zarów no stronę zew nętrzną pracy, dając 
szereg ściśle  techn icznych  wskazań jak rów n ież 
jej treść w ewnętrzną —  problem  w zajem nego sto
sunku w y ch ow a w cy  i w ychow anka. Z ł. 3 .—

GREEN G. H. — P s y c h a n a l iz a  w szko le .
Tłum . z angiel. Dr. Z. Ziem biński. Str. 225. W y d . II. 
Książka ta ułatwia postępow anie  z m łodzieżą, tłuma
czą c  w iele  odruch ów  i załam ów  duszy d z iecięce j.

Z ł. 8.—
GREEN G. H. — Marzenie na jawie.

Tłum aczyła z angielskiego Marja Zaw adow ska, pod  
red akcją  Dr. Z. Ziem bińskiego.
Dalsze rozw in ięcie  ..Psychanalizy”  w kierunku spe
cjalnie w ażnym  dla pedagogów . Ukaże się za 2 tygod.

Firma przygotowuje szereg podręczników dostosowanych do nowego programu.

KSIĘGARNIA Warszawa, Nowy Świat 35, P .K .0 .196

R E D A K T O R  „ISKIER”

prosi Sz. Sz. Koleżanki i Kolegów, którzy

„ISKIER”
bliżej nie znają, o n a d e sła n ie  sw eg o  ad resu  

W A R S Z A W A . F IL T R O W A  75 

dla otrzym yw ania przez kilka tygodni 
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